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Drodzy Czytelnicy!

Z duma oddajemy Wam czasopismo kulturalno-artystyczne ARS, ktérego celem jest
zaprezentowanie szerszemu kregowi odbiorcow twoérczosci mtodych i utalentowanych
artystéw X LO.

W pierwszym numerze publikujemy wiersze, powiesé w odcinkach, eseje, felieton,
rysunki oraz zdjecia. Mamy nadzieje, ze odnajdziecie w nich takze czastke swojej
wrazliwosci.

Zachecamy réwniez wszystkich do podjecia twoérczego wysitku oraz przesytania
swoich prac na poczte elektroniczng Redakcji.
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*Aleksandra Chachowska: Wiersze
Bytam

Bytam Znakiem Zapytania

Potem Wykrzyknikiem wsrod wzajemnego oskarzania
Kropka, co zdania rozdziela

Niepewnym Wielokropkiem bez zakonczenia.

Szafa

Daobrze W|e ze nlkt je; nie szuka

A jednak po cichu pa cami stuka
Drzwi sie nie domykaja, ale co z tego

| tak juz nikt nie bawi s e w chowanego.

Przyjacielu

Wlesz u mnie catkiem w porzadku
owiem ci wszystko od pocZatku
QC W sumle co by tu duzo mowié, po staremu
oze chwile pomilczymy
Nie pytaj czemu

*Aleksandra Chachowska - absolwentka X LO w Katowicach.
Autorka tomiku wierszy Ul



Dziennik Zachodni | Numer 1 10/2018 | Strona 6

www.dziennikzachodni.pl

Mgliste

Mgliste sa dni
Niezrozumienia
Pomieszane w intencjach
Dobrych i ztych

Nie do rozrdznienia

Mysl

Umkneta mi mysi
Cho¢ przed chwilg
Jeszcze tu byta
Moze celowo uciekta
| sie ukryla

Ale jesli tak

To po co w ogolle sie pojawita
Poplatata stowa
Bataganu narobita
Niepotrzebnie

Teraz jest zagubiona
A mogta pozostaé
Niewymyslona
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Daniel Grzeskowiak

*%k%

Wszystko czego pragne

to odrobina mitosci

w tym ciemnym zycia tunelu,
troche szczescia

i chwil radosci...

To od pokolen

te same tematy

smutki i nadzieje.

llu ludzi,

ile historii,

co kazde pokolenie...
marzenia, nadzieje

i wcigz te same pragnienia.
Czas idzie do przodu,

lecz ludzkos¢ sie nie zmienia.
Nigdy nie zmieni sie rzecz tak
pierwotna.

Natchnienie dla artystow,
poetéw

i malarzy...

jedna jest rzecz

co trwa przez pokolenia,

to mitos¢,

a z mitoscia nadzieja.
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Daniel Grzeskowiak

*%k%

llu juz ludzi zrodzita ta planeta,

lle istnien przemineto przez te wszystkie pokolenia,
kazdy wazny, wyjatkowy, kazdy miat marzenia...

A jednak ludzkie zycie nie trwa wiecznie.

To w historii jedynie kropla w oceanie spoteczenstwa,
choc ile ta jedna kropelka moze zmienig.

Wszystko zepsu¢ lub przeciwnie,

ludzi odmienié.

Kazdy z nas jest nad wyraz niezwykly

i niekiedy wielkie ma marzenia...

A to wiasnie przez marzycieli

nasz swiat sie

Zmienia.
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Wiktoria Warzecha
Oczekiwanie

Siedze i patrze przez otwarte okno.

Nie mogac zebra¢ mysli, spogladam co chwile na zegarek.
Dreczy mnie ciagle pytanie: kiedy pisane jest nam spotkanie?
Za rok, za dwa, a moze za miesiac?

Jesien juz przyszla, czas szybko biegnie,

A ja nie umiem juz zy¢ bez ciebie.

Czekajac, z utesknieniem wracam do tamtych chwil,
Kiedy stojac na moscie w Avignonie,

SpletliSmy nasze dlonie i patrzac w bezkresna dal,
Zaplanowalismy wspolnego zycia kazdy cal.

O nieszczesny Apollinie!

Jak mogtes pozwoli¢ mej mitosci,

W tak smutnej odejs¢ okolicznosci?

Ona teraz btadzi w Hadesa krainie cieni,

A ja samotny miotam sie po ziemskim tez padole,
Ktére z nas powiedzcie, wieksza cierpi niedole?

Dwie dusze, potaczone niegdys strzatg Amora,
Planowaty dobre wies¢ zycie,

Lecz pewnego dnia o Swicie,

Jedna z nich, doréwnujaca pieknoscia Afrodycie,
Zakonczyta ziemskie zycie.

Dlaczego wiasnie ona?

Co dzien zadaje sobie to pytanie,

Lecz odpowiedzig na nie, jest tylko me ciche tkanie.
Kiedy dotacze do ciebie, nie wiem sam,

Lecz wiem, ze jak juz sie to stanie,

Bedziemy wspodlne pedzié¢ zycie na elizejskiej polanie.
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WYALTOWANA

kwestia przyzwyczajenia

Nie zawsze da sie kocha¢ te dwa stowa
Tak jak tamta lezaca podkowa.

O nic nie pyta, o nic nie walczy.

Sadzi i mysli

Bdg jej wystarczy.

Nikogo nie kocha,

Taka juz jest.

Trzeba jg zrozumied¢,

wiec basta i czesé.

Miedzy nami hejterami

Dobrem mnie otocz,

zto mi dzisiaj za bardzo doskwiera.
Chiodem mnie nie karé,

ciepta mi dzisiaj tak bardzo potrzeba.

sSmiec

Dtawie sie swoja psychika,

krztusi mnie kazdy mrok.

A jednak gtosy w srodku krzycza,
pozwalam im na rzucenie mnie w kat.
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Natalia Anielak
Uktadanka

Powies¢ w odcinkach
Prolog

Czy znasz to uczucie, gdy czujesz, ze jestes z tym wszystkim sam?

Czy znasz to uczucie, gdy okazuje sie, ze twoje oparcie tak naprawde nigdy nie istniato?

Czy znasz to uczucie, gdy cho¢ tak bardzo chcesz ptakagé, to brakuje citez?

Czy znasz to uczucie, gdy nie masz juz sit by zyé?

By¢ moze. Jednak oni znajg je doskonale.

Zmagaja sie z tym dniami i nocami. Jedni dtuzej i gtebiej. Drudzy krécej i mocnej. Trzeci cate zycie. Mimo to
kazdy z nich sprowadza mysli do tego samego punktu egzystencii: checi $mierci.

Ci miodzi ludzie, ktérych zaraz poznasz historig sg tylko drobnymi pionkami, stojacymi na planszy swoich
probleméw, grajacymi w okrutng gre zycia. Trafne okreslenie? Alexander twierdzi inaczej. To oni sg panami
wiasnego losu i to oni przemieszczajg sie po polach, ktére wybierajg. Oni wiadajg catg zabawa, bo to dzieki nim
ona istnieje. Ten mezczyzna chce ich w tym utwierdzié¢, pokazac, ze zycie cho¢ trudne, potrafi by¢ barwne. A to
wszystko robi dlatego, ze kiedy$ sam przezyt co$ podobnego, swojg ztg historie. Wie jaki ta mtodziez nosi ciezar,
wie co czuja. Teraz, gdy juz odzyskat panowanie nad swoim $wiatem — chce stang¢ innym na drodze i poméc
jak najlepiej potrafi, bo sam tej pomocy nie otrzymat.

Cho¢ brazowooki wie, ze sie do tego nie przyznaja, oni po prostu tego pragna. Kazdy pragnie ratunku.

SAMSON

Przychodzi kolej na Samsona. Chtopak bierze gteboki oddech i rozglada sie po twarzach wszystkich tu
zgromadzonych. Swéj wzrok skupia jednak troche diuzej na drzwiach frontowych — miejscu, gdzie czeka na
niego Delia. Niska siedemnastolatka o lazurowych, blyszczacych oczach i pokrzepiajacym usmiechu, kiéry
zawsze dodaje mu otuchy. Najwierniejsza przyjaciétka i chodzaca odwaga. Tak, to z pewnoscig ona.

- Nazywam sie Samson Weberel ... - wypuszcza drzacy oddech, spogladajac na usmiechnieta, pokazujacag
kciuk w gore Delie. — Skad sie tu wzigtem? Jak sie tu znalaztem? Czemu tak wiasciwie tu tkwie? Nie mam
pojecia, ale wiem, ze stato sie to tak szybko, ze nim zdazytem mrugna¢ i poprawi¢ wiosy, siedziatem juz na
jednym z krzeset w tym kole. — usmiecha sie pod nosem.

- Opowiedz nam o swoim problemie. — poleca prowadzacy spotkania. — Jak my wszyscy.

- Nie wiem kiedy dokfadnie sie to zaczeto. Nie wiem tego jak i wielu innych rzeczy. Po prostu w to brngtem. —
prycha. — Witasciwie, to dalej to robie. Siedze w jednym z najwiekszych géwien tego Swiata ... A doszfo to do
mnie dopiero, gdy zorientowatem sie, ze siegam po amfetamine nie proszac o pomoc, lecz z przyzwyczajenia.
Witasnie wtedy uswiadomitem sobie, ze upadtem na samo dno. Jednak byto juz za p6zno.

* k%

- Weberel, tréja. — po sali biologicznej rozbrzmiat ochryply, nieprzyjemny gtos nauczyciela.

Momentalnie oczy catego pomieszczenia przeniosty sie na mnie. Siedzacego w ostatniej fawce pod Sciang
chudego szatyna. Wiadome przeciez byto, ze ja; Samson Weberel — najwiekszy klasowy kujon — nigdy nie
dostaje tréjek. Ba! Nawet czwérki rzadko zapisywano pod moim numerem w dzienniku. A jednak tego ranka moja
plakietka wzorowego ucznia znikneta, a ja wmieszatem sie w reszte leniwych, niedouczonych uczniéw.

Skinagtem gtowg na znak zrozumienia, a mezczyzna kontynuowat zapoznanie reszty klasy ze swoimi ocenami ze
sprawdzianu. Ja natomiast schowatem twarz w dtoniach, nie my$lac absolutnie o niczym. Nie chcialem dopuscié
do siebie mysli, ze to naprawde sie stato, a i tego co bedzie czeka¢ na mnie w domu.
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.Przeciez to tylko trojka!l” — kto$ by pomyslat. Moze i dla tego kogos$ tak, ale ten kto nigdy nie doswiadczyt tego co
ja...

- Sam. — moje mysli rozwiat cichy, dziewczecy gtos. — Sam, prosze, wstan. — poczutem lekkie szturchanie w
ramie. —Juz dawno po dzwonku.

Przetartem twarz i zerknatem na blondynke z mojej klasy.

- Bedziesz tu tak siedziat, hm? — czekata chwile na odpowiedz, ale nie uzyskujac jej sapneta i spoczefa na
krzesetku obok mnie. — Wiem, ze to dla ciebie ciezkie, ale to nie koniec swiata, tak? Wstawaj.

- Daj mi spokdj, nie potrzebuije litosci, OK? — warkngtem.

- Moze chcesz o tym pogadac?

- Nie, nie chce i ty tez nie powinnas chcie¢. — pokrecitem gtowa, wstatem gwattownie i popedzitem w kierunku
wyjscia.

*kk

Przekrecitem w drzwiach drobnej wielkosci kluczyk i pchnatem z catej sity drewno. Tuz po przekroczeniu progu
mieszkania, zauwazytem mojg rodzicielke opierajgca sie o framuge holu z zatozonymi na piersi rekoma.

- Samsonie Johnie Weberel. — rozbrzmiat oschty gtos kobiety przede mna.

Wraz z tymi stowami, wiedziatem juz, ze moja poranna ocena zawitata z usmiechem do mojego dziennika
elektronicznego, a moi rodzice wcale, a wcale nie sg z tego powodu zadowoleni.

Naprawde liczytem na to, Zze zdotam chociaz zjes¢ w spokoju obiad, zanim sie dowiedzg, panie Wood! —
zbesztatem w myslach nauczyciela.

- Czy moglby$ mi taskawie wyttumaczy¢ co to za ocena?! — wrzasneta, machajac przed moimi oczami telefonem
z wykazem ocen.

-Yh,noboja... To... Przepraszam. — zajgkatem sie i spuscitem gtowe. Podtoga wydawata sie w tamtym
momencie bardzo interesujaca, przysiegam.

- Patrz jak do ciebie moéwie! — podniostem wzrok. — Wyttumacz mi to! Zdajesz sobie sprawe z tego co ty
narobite$? Myslisz, ze przyjma do collage’u takiego ... — urwata, gdy do rozmowy przytaczyt sie moj ojciec,
siedzacy na fotelu w salonie naprzeciwko wejscia.

- Uspokd;j sie, kobieto. — burknat. — Podejdz do mnie, Samsonie. — poprosit nad wyraz spokojnie.

Uczynitem, co ode mnie wymagat, sprawiajac, ze statem teraz naprzeciw ojca i przygladatem sie jego badawczej
minie. On natomiast ztaczyt ze sobg palce w dtoniach i opart na nich brode dalej siedzac. Statem tak tam dobre
pare minut czekajac na reakcje z jego strony z bijgcym sercem, a gdy juz przez mys$l przebiegta mi sytuacja, gdy
daje mi tylko upomnienie i nic wielkiego sie nie dzieje, a serce zaczeto powoli wybija¢ normalny rytm, mezczyzna
wstat ze swojego miejsca, gérujac nade mng i wymierzyt mi siarczysty policzek.

Bél byt potworny. Miatem wrazenie jakby wypalano mi skére w miejscu zetkniecia szorstkiej dtoni z licem. Moéwia,
ze chtopcy nie powinni sie mazgai€, ze to nie w ich naturze i przynosi to tylko wstyd. Moze i tak, i moze tez
dlatego poczutem che¢ udtawienia sie tymi tzami, ktére nabiegty mi do oczu.

- P-przeprasz-szam. — wyszeptatem.

- Nie przerywaj mi, géwniarzu. — syknat i wymierzyt kolejny cios w to samo, $wiezo zaczerwienione miejsce.
Znasz to uczucie, ktére osadza sie na dnie serca, gdy kogos zawiedziesz? To poczucie winy? Ja wlasnie wtedy
je poczutem. Po dziewieciu gtupich latach powrdcito. Po dziewieciu latach nieustannej nauki. Po dziewieciu latach,
gdy pierwszy raz dostatem w twarz, majac zaledwie osiem lat. Od tamtej pory liczyta sie dla mnie tylko nauka i
nauka, nauka i nauka. A gdy podwineta mi sie noga po tak dlugim czasie, ono powrécito ...

- Mam nadzieje, ze wiesz doskonale o tym, ze ocena jest do poprawy, a wszystkie urzadzenia elektroniczne do
skonfiskowania. — przytaknatem z gulg w gardle. — A teraz zejdz mi z oczu. — ztapat sie za nasade nosa i runat z
powrotem na fotel za soba.

Ja z kolei poprawitem plecak na prawym ramieniu, ktérego nie zdazytem nadal zdjac i ztapatem za klamke,
wychodzac z domu. Zbiegtem po schodach jak najszybciej sie dato i wrecz pedem ruszytem tam, gdzie mnie
nogi niosty, a gdy wreszcie postanowitem sig zatrzymac, okazato sie, ze dotartem na sam $rodek szkolnego
boiska. Jak? Nie pamietam. Postanowitem opas¢ na jedng z tawek i wyczyscic sie ze wszystkich zmartwien.
Niestety nie byto mito dane, bo po pierwsze; policzek dalej niemitosiernie mnie piekt, a po drugie; na horyzoncie
pojawita sie ta sama lazurowo — oka Delia, co rano.
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- Samson? — rzucita zaciekawiona i potruchtata w moim kierunku, zatrzaskujac wczesniej szkolne wyjscie. — Hej.
— postata mi szeroki usmiech, bedac pare metréw dalej. — O moj Boze! Sam?! C-co ci sie stato?! — krzykneta
zaskoczona, podchodzac do mnie blizej.

Ztapata mojg dton i opuszkami palcow przejechata po opuchnietym policzku. Chciatem jg odtracié, pozby¢ sig jej
palacego dotyku, ale [...] jednoczes$nie pragnatem czyjegos ciepta.

- Kto ci to zrobit? — zapytata juz opanowana — Powiedz mi. — pogtaskata kciukiem, wierzch dtoni.

- Watpie, zebys chciata o tym stuchag, to nie najlepszy pomyst. — odezwatem sie w koncu.

- W takim razie chodz ze mna. Kto$ musi ci to opatrzy¢.

Skinagtem gtowg i wstatem z miejsca. Bytem jej naprawde wdzieczny. Za pomoc i za to, ze uszanowata mojg
decyzje. To wiele dla mnie znaczyto.

Po paru tygodniach ,,kujon wszechczaséw” — czytaj; ja, stat sie niewdziecznym bachorem w oczach rodzicéw. Z
kazdym dniem moje oceny spadaty w dét, a ja co raz bardziej czutem jak méj umyst zamienia sie w istng papke.
Nie wyttumacze tego. Nie jestem w stanie. Najzwyczajniej w $wiecie nie dawatem rady i tylko tyle moge
powiedzie¢, bo tylko tyle wiem.

Zerkngtem kolejny raz na znajdujacy sie w moich dioniach wykaz ocen na ten semestr. Nie mogtem uwierzyé w
to jak fatwo zaprzepascitem te wszystkie lata wysitku. Byfo to dla mnie nie do pomyslenia. [...] Jaka$ czwoérka,
pare trojek, a nawet dwie dwojki wydrukowano na tej marnej kartce papieru, kiedy cata moja rodzina liczyta sie juz
z faktem niejednokrotnej széstki.

Co ja narobitem ... - powtarzatem w my$lach jak mantre. — Jestem skoriczonym nieudacznikiem.

Wyciagnatem z tylnej kieszeni swoich dzinséw telefon i klikngtem w ikonke usmiechnietej Delii, wystukujac na
klawiaturze krétkiego sms’a, informujgcego ja o tym, ze byto jeszcze gorzej, niz przypuszczatem. Ona za$
odestata mi tylko smutng buzke.

Tak, od ostatniego incydentu nawigzaliSmy ze sobg naprawe zdrowg i przyjazng relacje. Nie byto to rzecz jasna
nic wiecej niz zwyczajne kolezenstwo, ale mimo to cieszyt mnie fakt, ze mam kogos, na kim moge cho¢ w
najmniejszym stopniu polegaé. Z pozoru niby nic takiego, a dla mnie jednak wiele.

Wstatem ze swojego miejsca na wygodnym t6zku i podszedtem do kosza na $mieci w rogu pokoju, by wyrzucic¢
papier, wczesniej go zgniatajgc. Sapnatem gtosno, a w tym samym momencie po catym domu rozbrzmiat brzdek
kluczy i przekrecanego nimi zamka. Wtedy juz wiedziatem, ze po raz kolejny pora zmierzyé sie z moim
najwiekszym wrogiem — bélem. Bolem fizycznym i psychicznym, czyli po prostu bélem mojego kruchego serca.
- Samson!

Przymknatem powieki. Ztapatem gatke w drzwiachii ...

Od; Delia Fert.

Wiem, ze i tak nic mi nie powiesz, ale nie jestem gtupia, Sam. Gdyby cos, jestem u siebie i na ciebie
czekam. ;**

Usmiechnatem sie lekko, czytajac wiadomosé blondynki i na my$l momentalnie rzucito mi sie:

Nawet nie wiesz, Delio ile bym dat, by wtasnie cie teraz nie potrzebowac.

KONIEC CESCI PIERWSZEJ
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Wszyscy bywamy zwiedzeni zyciem takim,
jakie jest.

Agnieszka Drotkiewicz

ESEJ
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Emilia Marniok
Pani Bovary — to my

Kiedy jesien puka do naszych drzwi, a szarawe niebo zashuwa sie mrokiem juz koto godziny
siedemnastej, ludzkie sny i marzenia zdaja sie ulatywa¢ szybciej, niz poruszane wiatrem liscie lezace
stertami na ulicach.

Czy to nie dziwne, jak zmieniajacy sie swiat wplywa na nasze samopoczucie? W promieniach majowego
stofnca nawet najbardziej nuzaca czynnos$¢ zdaje sie by¢ drobnym zadaniem, ot do zrobienia w pie¢ minut.
Gdy jednak temperatura spada ponizej pietnastu stopni, marzng nie tylko nasze palce uczepione
smartfonow tak, jakby swoim cieptem mialy zastapi¢ ogniska domowe. Marzng tez serca, duchy zastygaja
w bezruchu.

Latwiej jest nam dostrzec negatywy, wszystkie $ciezki zdajg sie by¢ zarosniete kiujacymi krzewami,
ktore nie sposéb omingé. Co moze powodowac taki stan rzeczy? Na mys| nasuwa sie jedno stowo — nuda.

Listopadowa stota utrzymuje nas w wiezieniu czterech $cian wiashego domu i podczas gdy ciato tkwi w
miejscu — czy to na kanapie, czy w 16zku, wyobraznia podrézuje setki tysiecy kilometréow. Jest to pozorna
ucieczka, ktora okazuje sie by¢ $smiertelng putapka zaciskajaca szczeki na naszej jazni. Dlaczego gdy w
stonecznym Sydney surfer z dtugimi blond lokami zacheca chichoczaca Wenus do powrotu w spienione
fale oceanu, ja siedze od trzech dni w tej samej pozycji ogladajac powtorki Twoja twarz brzmi znajomo?
Dlaczego, gdy Ksiezyc poczyna swojg wedrowke po widnokregu nad wiecznie zyjacym Nowym Jorkiem, a
jego mieszkancy z lubos$cia przygladaja sie migoczacym swiattom, popijajac wino na balkonie jednego z
najbardziej zapierajgcych dech w piersiach apartamentu, ja wgapiajac sie tepo w sufit, licze spadajace
krople deszczu?

Pytania te kiebiag sie w glowie niczym bazgroly na kartce, ktdra chce sie jak najszybciej zgnies¢ i
wyrzucié. Przykiadem obrazujacym zgubne skutki podobnym rozmyslan moze by¢ Emma Bovary -
kobieta zatracona przez zadze zmiany, pochtonieta przez nude i wrzucona w alternatywny $wiat swoich
wyobrazen.

Oczywiscie, nalezy marzyé — bezcelowe zycie jest niczym spacer po plazy, podczas ktdrego nie
podniesiemy ani jednego wzorzystego kamyka. Jest jednak réznica pomiedzy praca nad soba, fazowym
spetnianiem celéw i ambicji, a zagubieniem sie we witasnych mrzonkach.

Pani Bovary byla jedna z pierwszych ofiar konsumpcjonizmu, ktéry zaktadat, ze nowa muslinowa
sukienka moze by¢ rekompensata kazdego zta na swiecie. Jej problemy braly sie z pragnien stricte
materialnych; fizycznym posiadaniem probowata zastgpi¢ duchowe braki.

Kazdy z nas marzy o czyms$ wielkim. Czy jest tym drogi samochéd, torebka, ,,lepsze” (bardziej majetne)
zycie. Poswiecamy swoje istnienia w pogoni za pieniadzem, niemozliwymi do spetnienia ideatami z
pierwszych stron gazet, zapominajac jednoczesnie, ze nasze zycie, to, co dzieje sie teraz, nie przezyje sie
samo.

Mie¢ jest nowym by¢, a Flaubert piszac historie kobiety zagubionej, opisat tak naprawde kazdego z nas.
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Patrycja Plewniak
GDZIE | DOKAD

XXI wiek - bezkompromisowy czas podporzadkowujacy sie konsumpcjonizmowi. Swiat, w ktérym
wartos¢ cztowieka jest okreslana na podstawie tego, ile posiada, a nie ile daje drugiemu cztowiekowi.

Wiadomo - mozna spotka¢ sie z podejsciem ,,za pieniadze szczescia nie kupisz”, lecz jednak pojecie
»Szczescie” jest wzgledne, a zwlaszcza w erze, w ktorej przypadio nam zyé.  Materialistyczny Swiat i
ztudne relacje. Niewatpliwie nasz czas istnienia to paradoks, z ktérym przyszto nam sie zmagacé. Co z
tego, ze mozemy kupi¢ wszystko - mozemy mie¢ wszystko, dostownie. Podobno reakcja na ilosé
posiadania jest mitos$¢, lecz czy na pewno? Uczucie rowniez jestesmy w stanie w pewien sposob posiasc,
oczywiscie - za okreslong cene. lluzoryczne i zaklamane, ale jednak nadal uczucie. Spoteczenstwo
komercyjne. Posiadasz wszystko, ale to wciaz za mato, wiec wiasciwie czym to szczes$cie ostateczne
dzisiaj jest?

To wszystko jest skutkiem nas samych w sobie jako ludzi. Spoteczenstwo, ktére samo zapewnito sobie
los nieosiagalnego, stuprocentowego szczescia. Zawsze znajdzie sie ktos lepszy, ale réowniez gorszy.
Zycie kazdego z nas polega na selekcji. Zazwyczaj chcemy egzystowaé jak tamci lepsi, poniewaz jestesmy
wciaz na nowo zaskakiwani z kazdej strony chciwoscia i nieprzeciethym przywigzaniem sie do débr
materialnych. Ale wiasciwie po co? Czy ktokolwiek dostrzega w tym giebszy, ideowy sens?

» Theatrum mundi”, w ktorym karty rozdaje pieniadz. Imaginacja, klamstwo i nieszczera fizjognomia.
Kiedys ustyszatam, ze ,,konsumpcjonizm to kupowanie rzeczy, ktérych tak naprawde nie potrzebuje, za
pienigdze, ktorych tak naprawde nie mam, zeby zrobi¢ wrazenie na ludziach, ktérych tak naprawde nie
lubie”. | tu wtasnie krag sie zamyka. Z natury chcemy by¢ wyzej i mie¢ wiecej. Bawimy sie w caly ten
teatrzyk, bo przeciez samemu nie wypada odstawac¢ od reszty. Jednak co by sie stato, gdyby kazdy tak
myslat? Motyw ten napedzany jest z kazda sekunda, a jego konca jak sie zdaje, nie doczekamy sie az do
wyginiecia ludzkosci. Tu juz nie ma odwrotu.

Motto ksiazki Medaliony Zofii Natkowskiej opisuje cala te sytuacje doskonale. ,,Ludzie ludziom zgotowali
ten los”. Sami sobie jesteSmy winni. Warto postawi¢ istotne pytanie; dokad ten swiat zmierza i gdzie my
tak wiasciwie biegniemy? Pienigdz to warto$¢ nominalna, a tymczasem spoteczenstwo wyolbrzymia jego
wartosé. System wmowit wspotczesnemu cztowiekowi, ze norma jest pracowaé, aby czerpaé tylko
korzysci materialne.

Tytutowa bohaterka powiesci Flauberta Pani Bovary wpadta wiasnie w takie bitedne koto bez mozliwosci
ucieczki. Mozemy w jej zachowaniu odnalez¢ innych. Bo przeciez kogos jest o wiele prosciej oceniaé niz
siebie samego, prawda?

Uprzejma Pani w sklepie, ktora ze smutkiem moéwi, ze zabraklo twojej ulubionej drozdzowki, a nawet
kolega, ktorego nie widziates dobrych kilka lat. Panig Bovary jest takze irytujacy Maurizia Pan z pociagu,
ktory stawia rower w poprzek, zastawiajgc innym przejscie do przedziatu. Nie zastanawiates sie
kiedykolwiek czy nie robi tego tylko po to, aby kazdy mogt zobaczy¢ jego dobytek, na ktéry tak ciezko
pracowat? Swiat jest przepetniony Paniami Bovary, jednak najistotniejszym aspektem jest to, ze ,,Pani
Bovary to ja”. Kazdy z nas jest ta ksiazkowa Emma zapisujaca swoja smutna historie.
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Marta Bednarek
Zycie zte czy nie?

»Wszyscy bywamy zawiedzeni zyciem takim, jakie jest”- tak Agnieszka Drotkiewicz
ttumaczy stowa Flauberta: ,,Pani Bovary to ja”. Kazdy cztowiek ma swojg egzystencije,
ktora kieruje tak, jak chce. Jedni maja zapewniony lepszy start, ktéry pomaga im i$¢é
do przodu duzo tatwiej niz tym, ktérzy dazac do szczescia musza wypracowaé
wszystko sami. Majagc zdolnos¢ do kierowania swoim zyciem, powinniSmy stale
czerpa¢ z niego radosé. Niestety z reguly tak nie jest. Bywaja momenty, ktére
sprawiaja, ze jesteSmy rozczarowani naszym zyciem. Gdy cos idzie nie tak lub cos nie
do konca nam pasuje, zwykle zaczynamy rozwaza¢ inne scenariusze naszego zycia.
Co by bylo gdybym byt tam ? Co by bylo gdybym miat to? Giéwnym problemem
naszego zycia jest smutny fakt, ze mozemy je przezy¢ tylko jeden raz. Dlatego
musimy dotozy¢ staran, aby przezy¢ je w najlepszy dla nas mozliwy sposob. Tak jak
tytutowa bohaterka powiesci Pani Bovary wielu z nhas ma poczucie, ze nie nadaje sie
do okolicznosci zycia, jakie zostaly nam dane. Emma ciagle marzy i probuje
podejmowacé¢ pewne dziatania, by zmieni¢ swoje zycie tak, by dawato jej ono radosé.
Jednak to, co robi, nie przynosi rezultatéow. Czujac sie bezsilna, decyduje sie na
tragiczne, a zarazem najtatwiejsze rozwigzanie swoich probleméw - samobdjstwo.
Emma zamiast poddawaé¢ sie, powinna sprébowa¢ odnalezé¢ pozytywne aspekty w
tym, co jej tak bardzo przeszkadzato, a pdzniej by¢ moze stara¢ sie znalez¢ inne
rozwigzanie problemu.

Wielu ludzi narzeka na monotonie swojego zycia. Zwykta meczaca poranna droga do
szkoty czy pracy, ktéra codziennie wyglada tak samo, wcale nie musi taka byc¢.
Wystarczy troche wyobrazni i glowa petna marzen. Ale czasem trywialno$¢é moze by¢
pozadana, gdy nie potrzebujemy zbyt wielu wrazen.

Kazdy od czasu do czasu musi ponarzeka¢ na swoje zycie, bo jakie ono bytoby
nudne bez tego. Z reguly ubolewamy nad btahymi sprawami, uprzykrzajaca zycie
pogoda, poteznym korkiem, przez ktéry spoznimy sie do szkoly czy zwyklym
potknieciem sie na drodze. Jednak te sprawy nie powinny az tak bardzo oddziatywaé
na nasze zycie. Natomiast w skrajnych sytuacjach, gdy tak jak pani Bovary tracimy juz
sity, powinniSmy odnalez¢ w sobie odwage i ha howo byé moze z pomoca innych
ustawi¢ swoje zycie na odpowiednim torze. Najwazniejsze jest by stara¢ sie zy¢ tak,
aby przed $miercig czu¢ sie spethionym.
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Kamil Zbieralski
Nasza Egzystencja

Nasze zycie polega na wykonywaniu codziennie tych samych czynnosci, co sprawia,
ze popadamy w rutyne. Z jednej strony rutyna porzadkuje nasze zycie, lecz z drugiej
strony sprawia, ze zycie staje sie monotonne. Codziennie jest to samo, codziennie
trzeba wstaé, umy¢ sie, zjesé, zeby mie¢ site na caly dzien w szkole lub pracy.
Tymczasem kazdy oczekuje czegos wiecej od zycia, a ha pewno czegos innego.

Kazdy chcialby odkrywaé co dzien nowe rzeczy, poznawaé ludzi, spetnia¢ swoje
marzenia. Jednak wielu uczestniczy w gonitwie za lepszym, dostatnim zyciem. Ludzie
ci sa zaslepieni pogoniag za pieniedzmi i przyziemnymi rzeczami. Dlatego z czasem
pojawia sie w nich poczucie zawiedzenia, poczucie, ze jednak nie zaznali w zyciu tego,
czego oczekiwali. A przeciez zycie polega na dobrych relacjach z ludzmi oraz mitosci
do bliskich osob. Dlatego warto zy¢ kazda chwila, gdyz los uderza w nas bardzo
mocno i niejedna sytuacja moze diametralnie zmieni¢ nasze zycie.

Przyktadem zawiedzenia przez zycie jest Emma Bovary, ktéra stale chciata wiecej i
wiecej od zycia. Majac dobrego meza, szukata namietnosci u kochankéw, ale takze
pragneta blichtru, drogich ubran, o ktérych ciggle marzyla i nie wyobrazata sobie bez
nich zycia . Byla przecietng kobieta wyobrazajaca sobie zycie na salonach w Paryzu.
Taka postawa w koncu doprowadzita ja do samobodjstwa, gdyz jej zycie legio w
gruzach.

Ale sa tez przyktady ludzi, ktérzy osiggnawszy wszystko to, czego chcieli od zycia,
uciekaja sie do samobodjstwa. Ludzie czesto maja stawe, pienigdze, a jednak traca
rozum.

Wielu ludzi boryka sie takze z brakiem akceptacji wiasnego wygladu. Wielu
zawodowych sportowcow uzywa srodkéw dopingujacych, czesto mieszajac je z
narkotykami, zeby lepiej wygladac¢, choé wygladaja bardzo dobrze i maja dobre wyniki
sportowe. Chca by¢ ciagle lepsi, wiecej wygrywac i poprawi¢ swoj wyglad. Aziza
Shavera (pseudonim ”Zyzz”) doprowadzito to do $mierci.

Dlatego nalezy cieszy¢ sie z zycia, z tego, co sie ma, poniewaz mozna to straci¢ w
jednej chwili. Zycie jest zbyt krétkie, aby czué sie zawiedzionym.
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Patrycja Pudetko
Ulotne Szczescie

Gdyby zapyta¢ przypadkowego cziowieka, czy zmienitby co$ w swoim zyciu, to na pewno nie
usltyszelibysmy stowa ,,NIE”. Kazdy z nas zapytany o to samo nie odpowiedzialby inaczej, od razu w
myslach przemknelyby nam rzeczy, jakie chcieliby$my zmieni¢, poniewaz najzwyczajniej w $wiecie nam
nie odpowiadaja. Niestety, ale tak wyglada smutna prawda o nas. Niewazne jest, gdzie jestesmy, co
robimy lub ile mamy, zawsze jest nam zle i mato. Mozna powiedzie¢, ze taki stan rzeczy wydaje sie dos¢
dziwny w czasach, w ktérych zyjemy. Mozemy mie¢ praktycznie wszystko, no wiasnie, mozemy mie¢
wszystko. Obecny swiat doprowadzit nas do tego, ze staliSmy sie ofiarami konsumpcjonizmu. Kazdy z
nas chce by¢ szczesliwym i nie ma w tym nic zlego, jednak czy posiadanie da nam poszukiwang radosc¢ i
spetnienie ?

Obecnie tkwimy w modzie na kupowanie. Paradoksalnie celem obechego rynku nie jest zaspokajanie
naszych potrzeb, lecz ich kreowanie. Producenci ekskluzywnych marek ubran, kosmetykéw i urzadzen
elektronicznych skutecznie manipuluja nami, przekonujac, ze te produkty zapewnia nam lepsze
samopoczucie i dzieki nim poziom naszego zycia poprawi sie. JesteSmy podatni na karmienie sie takimi
ztudzeniami, jakie podaja nam dobrze zrobione reklamy. Nieprzypadkowo pojawiaja sie w nich stawne
osobowosci, ktore sa lubiane i podziwiane przez innych ludzi. Juz sam fakt, ze wystepuja w reklamach,
budzi zainteresowanie. Dodatkowo przedstawiane produkty ukazywane sg w sposob podkreslajacy ich
zalety. Kazda nowo$¢ w swiadomosci konsumenta zaczyna stwarza¢ wizje czegos$ lepszego niz
dotychczas posiadal; czegos, co powinien kupi¢. Nowe produkty w naszym mniemaniu maja zmieni¢
nasze zycie na lepsze, dlatego jestesmy sfrustrowani, gdy nie mozemy ich mie¢, a z prawdziwym
rozczarowaniem spotykamy sie dopiero wtedy, gdy okazuje sie, ze dana rzecz nie wniosta zadnej
wartosci do naszego zycia, a tym bardziej nie poprawita jego poziomu. Konsumpcjonizm jest blednym
kotem napedzajacym nasz apetyt na kupowanie, ktére nigdy nie osiggnie poziomu nasycenia. Materialny
dobrobyt wciaga nas, ale nie potrafi zaspokoi¢ naszej fundamentalnej potrzeby, jaka jest szczescie.

Ludzie w obecnym $wiecie czuja sie dos¢ zagubieni, nie odpowiada im stan rzeczy, w jakim sie znajduja.
Chcieliby od zycia czegos$ innego. Czesto, gdy patrzymy z boku na zycia innych ludzi, dostrzegamy w
nich same superlatywy i zadajemy sobie pytanie: Dlaczego ja tak nie mam? Nasze niezadowolenie z zycia
w takim momencie przybiera jeszcze glebszego wyrazu. Mamy tendencje do poréwnywania sie z innymi,
patrzymy na ich status spoteczny i majagtkowy, oceniamy ich wyglad i atrakcyjnosé. Trzeba przyzna¢, ze
zyjemy w Swiecie, w ktérym media spotecznosciowe wywieraja na nas ogromny wplyw. Nie ma chyba
osoby, ktora nie styszatby o Instagramie, jednej z popularniejszych aplikacji na swiecie. Platforma ta w
zamys$le miata da¢ przestrzen ludziom do wyrazania siebie, za co zostala bardzo doceniona. Gdy
przegladamy umieszczane tam zdjecia uzytkownikow, zazwyczaj widzimy zachwycajace ujecia z
ciekawych miejsc, drogie i ekskluzywne rzeczy oraz przepiekne wyrzezbione i smukie ciata. Czesto
obserwujac to, odczuwamy spadek poczucia wiasnej wartosci i przygnebienie. W myslach zazdroscimy
im ciekawego zycia, jakie wioda, jednoczesnie uswiadamiajgc sobie, ze nasze jest mato atrakcyjne.
Spowodowane jest to tym, ze wierzymy w to, co widzimy i zapominamy, ze zdjecia, jakie ogladamy,
przedstawiaja tylko urywki z zycia ludzi, ktére na dodatek sa jeszcze specjalnie wyidealizowane i
wyeksponowane.
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Kazdy z nas goni za szczesciem, najprawdopodobniej nie dostrzegajac tego, co ma.

Powies¢ Pani Bovary Gustawa Flauberta opowiada o kobiecie, ktéra marzyta o zyciu w sferze, jaka nie
byta dla niej osiggalna przez zbyt niski status spoteczny, kobiecie znudzonej monotonia i prozaicznoscia
wlasnego istnienia. Bohaterka nie potrafi odnalez¢ sie w otaczajacej rzeczywistosci, chciata zy¢ inaczej.
Podobnie my dzisiaj mozemy powiedzie¢: ,,Pani Bovary to ja”, czesto tak samo nie odnajdujemy siebie,
nieustannie gonimy za szczesciem, ktore okazuje sie by¢ zawsze chwilowe i bardzo nietrwate. Scarlett
O’Hary z powiesci Przeminefo z wiatrem Margaret Mitchell byta kobieta bardzo silng, potrafigca poradzi¢
sobie w kazdej sytuacji, a jednak nieszczesliwa w zyciu. Pomimo ogromnego majatku, jakiego sie
dorobita, nie potrafita zazna¢ zadowolenia, poniewaz tkwita w swoich niespetnionych mitosnych
marzeniach, ktére catkowicie przystonily jej prawdziwe szczescie i ogromna mitos¢, jaka caty czas miata u
swego boku.

Tak wiec pogon za szczesciem nie jest niczym zlym, jednak powinnisSmy przemysle¢, w jaki sposob
chcemy je osiagnaé. A przede wszystkim najpierw nalezato by zastanowic sie, czy ha pewno wszystko w
naszym zyciu jest tak niezadawalajace, jak sie¢ nam wydaje.
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Emilia Marniok
Poniedziatek

Moja zatrwazajgca bezsennos¢ szokuje kolegow i kolezanki z klasy, a mnie wygania
Z 16zka przed godzing piata. Po natozeniu na twarz dziesieciu kilogramow gfadzi
szpachlowej, z zadowoleniem spojrzatam w lustro — bytam bliska powiedzenia sobie
czegos mitego, tak jak uczyli mnie speakerzy motywacyjni z Youtube’a, ale stowa
ugrzezty mi w gardle — widocznie Zzaden z nich nie uwzglednit, iz 5:50 to godzina zbyi
wczesnha na self-love. Jestesmy istotami podatnymi na przyzwyczajenia, wiec jakiez
byto moje zdziwienie, gdy pani na zielonym rowerze przejechata koto przystanku trzy
minuty wczesniej niz zwykle, a ja, nim zdgzytam po raz kolejny pociggnag¢ nosem,
irytujgc pana z teczkg (swoja droga, widzimy sie codziennie, w mojej gftowie jestesmy
juz po slubie, a on nadal nie odpowiada mi na ,,dzien dobry”), znalaztam sie w
autobusie innej linii niz zazwyczaj.

Storice dopiero wschodzito, rzucajgc réozowo-pomaranczowa tune nad miastem,
odbijajac sie w szybach uspionych jeszcze biurowcow - nie sposob przeciez
przychodzi¢ do pracy bez porannego venti latte z mlekiem sojowym, a Starbucks
otwiera sie o dziewiatej.

Kluczgc pomiedzy rannymi ptaszkami a niedobitkami swietujagcymi dzien panski
w troche inny sposob, znalaztam sie na rynku. Gdyby nie zapach wybitego szamba,
bytabym bliska stwierdzenia, ze Katowice sa jednak piekne. Przepuscitam trzy
tramwaje, do ktorych wepchato sie jak na moj gust zbyt duzo ludzi — wprowadzito
mnie to w lekkie zdenerwowanie, nie po to przeciez wychodze tak wczesnie, zeby
musie¢ naraza¢ sie na jakikolwiek, nie daj Boze, fizyczny kontakt z innymi
obywatelami. Gdy wreszcie znalaztam odpowiedni dla mnie Srodek komunikacji
miejskiej (co najmniej 7 miejsc wolnych, odstep od drugiego pasazera — 11 metrow i
ani milimetra mniej), podniesiona na duchu ruszytam w strone ukochanego liceum.
Podroéz przebiegta bezproblemowo (i dobrze, bo musiatabym pisac¢ pigta skarge do
KZK GOP w tym tygodniu, a nie byto jeszcze osmej!) i za jakies 6 przewrotow oczami i
4 westchniecia znalaztam sie pod murami placowki oswiatowej.

To bedzie dobry dzien.
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	Drodzy Czytelnicy!
	Z dumą oddajemy Wam czasopismo kulturalno-artystyczne ARS, którego celem jest zaprezentowanie szerszemu kręgowi odbiorców twórczości młodych i utalentowanych artystów X LO.     W pierwszym numerze publikujemy wiersze, powieść w odcinkach, eseje, felieton, rysunki oraz zdjęcia.  Mamy nadzieję, że odnajdziecie w nich także cząstkę swojej wrażliwości.    Zachęcamy również wszystkich do podjęcia twórczego wysiłku oraz przesyłania swoich prac na pocztę elektroniczną Redakcji.    Zapraszamy do lektury
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	POEZJA
	*Aleksandra Chachowska: Wiersze
	Byłam  Byłam Znakiem Zapytania Potem Wykrzyknikiem wśród wzajemnego oskarżania Kropką, co zdania rozdziela Niepewnym Wielokropkiem bez zakończenia.   Szafa  Dobrze wie, że nikt jej nie szuka A jednak po cichu palcami stuka Drzwi się nie domykają, ale co z tego I tak już nikt nie bawi się w chowanego.   Przyjacielu  Wiesz, u mnie całkiem w porządku Opowiem ci wszystko od początku Choć w sumie co by tu dużo mówić, po staremu Może chwilę pomilczymy Nie pytaj czemu      *Aleksandra Chachowska - absolwentka X LO w Katowicach.   Autorka tomiku wierszy Ul
	Mgliste
	Mgliste są dni Niezrozumienia Pomieszane w intencjach Dobrych i złych Nie do rozróżnienia
	Myśl
	Umknęła mi myśl Choć przed chwilą Jeszcze tu była Może celowo uciekła I się ukryła Ale jeśli tak To po co w ogóle się pojawiła Poplątała słowa Bałaganu narobiła Niepotrzebnie Teraz jest zagubiona A mogła pozostać Niewymyślona

	Daniel Grześkowiak
	***
	Wszystko czego pragnę  to odrobina miłości  w tym ciemnym życia tunelu,  trochę szczęścia  i chwil radości...  To od pokoleń  te same tematy  smutki i nadzieje.  Ilu ludzi,  ile historii,  co każde pokolenie...  marzenia, nadzieje  i wciąż te same pragnienia.  Czas idzie do przodu,  lecz ludzkość się nie zmienia.  Nigdy nie zmieni się rzecz tak  pierwotna.  Natchnienie dla artystów,  poetów  i malarzy...  jedna jest rzecz  co trwa przez pokolenia,  to miłość,  a z miłością nadzieja.

	Daniel Grześkowiak                ***
	Ilu już ludzi zrodziła ta planeta, Ile istnień przeminęło przez te wszystkie pokolenia, każdy ważny, wyjątkowy, każdy miał marzenia... A jednak ludzkie życie nie trwa wiecznie. To w historii jedynie kropla w oceanie społeczeństwa, choć ile ta jedna kropelka może zmienić. Wszystko zepsuć lub przeciwnie, ludzi odmienić. Każdy z nas jest nad wyraz niezwykły i niekiedy wielkie ma marzenia... A to właśnie przez marzycieli nasz świat się zmienia.
	Wiktoria Warzecha


	Oczekiwanie
	Siedzę i patrzę przez otwarte okno.    Nie mogąc zebrać myśli, spoglądam co chwilę na zegarek.    Dręczy mnie ciągle pytanie: kiedy pisane jest nam spotkanie?    Za rok, za dwa, a może za miesiąc?    Jesień już przyszła, czas szybko biegnie,    A ja nie umiem już żyć bez ciebie.    Czekając, z utęsknieniem wracam do tamtych chwil,    Kiedy stojąc na moście w Avignonie,    Spletliśmy nasze dłonie i patrząc w bezkresną dal,    Zaplanowaliśmy wspólnego życia każdy cal.    O nieszczęsny Apollinie!    Jak mogłeś pozwolić mej miłości,    W tak smutnej odejść okoliczności?    Ona teraz błądzi w Hadesa krainie cieni,    A ja samotny miotam się po ziemskim łez padole,    Które z nas powiedzcie, większą cierpi niedole?    Dwie dusze, połączone niegdyś strzałą Amora,    Planowały dobre wieść życie,    Lecz pewnego dnia o świcie,    Jedna z nich, dorównująca pięknością Afrodycie,    Zakończyła ziemskie życie.    Dlaczego właśnie ona?    Co dzień zadaję sobie to pytanie,    Lecz odpowiedzią na nie, jest tylko me ciche łkanie.    Kiedy dołączę do ciebie, nie wiem sam,    Lecz wiem, że jak już się to stanie,    Będziemy wspólne pędzić życie na elizejskiej polanie.

	WYAŁTOWANA
	kwestia przyzwyczajenia
	Nie zawsze da się kochać te dwa słowa Tak jak tamta leżąca podkowa. O nic nie pyta, o nic nie walczy. Sądzi i myśli Bóg jej wystarczy. Nikogo nie kocha, Taka już jest. Trzeba ją zrozumieć, więc basta i cześć.
	Między nami hejterami
	Dobrem mnie otocz, zło mi dzisiaj za bardzo doskwiera. Chłodem mnie nie karć, ciepła mi dzisiaj tak bardzo potrzeba.
	śmieć  Dławię się swoją psychiką, krztusi mnie każdy mrok. A jednak głosy w środku krzyczą, pozwalam im na rzucenie mnie w kąt.

	PROZA
	Natalia Anielak
	Układanka
	Wszyscy bywamy zwiedzeni życiem takim,                                                                            jakie jest.
	Agnieszka Drotkiewicz

	ESEJ
	Emilia Marniok  Pani Bovary – to my
	Kiedy jesień puka do naszych drzwi, a szarawe niebo zasnuwa się mrokiem już koło godziny siedemnastej, ludzkie sny i marzenia zdają się ulatywać szybciej, niż poruszane wiatrem liście leżące stertami na ulicach.   Czy to nie dziwne, jak zmieniający się świat wpływa na nasze samopoczucie? W promieniach majowego słońca nawet najbardziej nużąca czynność zdaje się być drobnym zadaniem, ot do zrobienia w pięć minut. Gdy jednak temperatura spada poniżej piętnastu stopni, marzną nie tylko nasze palce uczepione smartfonów tak, jakby swoim ciepłem miały zastąpić ogniska domowe. Marzną też serca, duchy zastygają w bezruchu.   Łatwiej jest nam dostrzec negatywy, wszystkie ścieżki zdają się być zarośnięte kłującymi krzewami, które nie sposób ominąć. Co może powodować taki stan rzeczy? Na myśl nasuwa się jedno słowo – nuda.   Listopadowa słota utrzymuje nas w więzieniu czterech ścian własnego domu i podczas gdy ciało tkwi w miejscu – czy to na kanapie, czy w łóżku, wyobraźnia podróżuje setki tysięcy kilometrów. Jest to pozorna ucieczka, która okazuje się być śmiertelną pułapką zaciskającą szczęki na naszej jaźni. Dlaczego gdy w słonecznym Sydney surfer z długimi blond lokami zachęca chichoczącą Wenus do powrotu w spienione fale oceanu, ja siedzę od trzech dni w tej samej pozycji oglądając powtórki Twoja twarz brzmi znajomo? Dlaczego, gdy Księżyc poczyna swoją wędrówkę po widnokręgu nad wiecznie żyjącym Nowym Jorkiem, a jego mieszkańcy z lubością przyglądają się migoczącym światłom, popijając wino na balkonie jednego z najbardziej zapierających dech w piersiach apartamentu, ja wgapiając się tępo w sufit, liczę spadające krople deszczu?
	Pytania te kłębią się w głowie niczym bazgroły na kartce, którą chce się jak najszybciej zgnieść i wyrzucić. Przykładem obrazującym zgubne skutki podobnym rozmyślań może być Emma Bovary – kobieta zatracona przez żądzę zmiany, pochłonięta przez nudę i wrzucona  w alternatywny świat swoich wyobrażeń.   Oczywiście, należy marzyć – bezcelowe życie jest niczym spacer po plaży, podczas którego nie podniesiemy ani jednego wzorzystego kamyka. Jest jednak różnica pomiędzy pracą nad sobą, fazowym spełnianiem celów i ambicji, a zagubieniem się we własnych mrzonkach. Pani Bovary była jedną z pierwszych ofiar konsumpcjonizmu, który zakładał, że nowa muślinowa sukienka może być rekompensatą każdego zła na świecie. Jej problemy brały się  z pragnień stricte materialnych; fizycznym  p o s i a d a n i e m  próbowała zastąpić duchowe braki.   Każdy z nas marzy o czymś wielkim. Czy jest tym drogi samochód, torebka, „lepsze” (bardziej majętne) życie. Poświęcamy swoje istnienia w pogoni za pieniądzem, niemożliwymi  do spełnienia ideałami z pierwszych stron gazet, zapominając jednocześnie, że nasze życie, to, co dzieje się teraz, nie przeżyje się samo.   Mieć jest nowym być, a Flaubert pisząc historię kobiety zagubionej, opisał tak naprawdę każdego z nas.

	Patrycja Plewniak GDZIE I DOKĄD
	Marta Bednarek    Życie złe czy nie?
	„Wszyscy bywamy zawiedzeni życiem takim, jakie jest”- tak Agnieszka Drotkiewicz tłumaczy słowa Flauberta: „Pani Bovary to ja”. Każdy człowiek ma swoją egzystencję, którą kieruje tak, jak chce. Jedni mają zapewniony lepszy start, który pomaga im iść do przodu dużo łatwiej niż tym, którzy dążąc do szczęścia muszą wypracować wszystko sami. Mając zdolność do kierowania swoim życiem, powinniśmy  stale czerpać z niego radość. Niestety z reguły tak nie jest. Bywają momenty, które sprawiają, że jesteśmy rozczarowani naszym życiem. Gdy coś idzie nie tak lub coś nie do końca nam pasuje, zwykle zaczynamy rozważać inne scenariusze naszego życia. Co by było gdybym był tam ? Co by było gdybym miał to? Głównym problemem naszego życia jest smutny fakt, że możemy je przeżyć  tylko jeden raz. Dlatego musimy dołożyć starań, aby przeżyć je w najlepszy dla nas możliwy sposób. Tak jak tytułowa bohaterka powieści Pani Bovary wielu z nas ma poczucie, że nie nadaje się do okoliczności życia, jakie zostały nam dane. Emma ciągle marzy i próbuje podejmować pewne działania, by zmienić swoje życie tak, by dawało jej ono radość. Jednak to, co robi, nie przynosi rezultatów. Czując się bezsilna, decyduje się na tragiczne, a zarazem najłatwiejsze rozwiązanie swoich problemów - samobójstwo. Emma zamiast poddawać się, powinna spróbować odnaleźć pozytywne aspekty w tym, co jej tak bardzo przeszkadzało, a później być może starać się znaleźć inne rozwiązanie problemu.   Wielu ludzi narzeka na monotonię swojego życia. Zwykła męcząca poranna droga do szkoły czy pracy, która codziennie wygląda tak samo, wcale nie musi taką być. Wystarczy trochę wyobraźni i głowa pełna marzeń. Ale czasem trywialność może być pożądana, gdy nie potrzebujemy zbyt wielu wrażeń.   Każdy od czasu do czasu musi ponarzekać na swoje życie, bo jakie ono byłoby nudne bez tego. Z reguły ubolewamy nad błahymi sprawami, uprzykrzającą życie pogodą, potężnym korkiem, przez który spóźnimy się do szkoły czy zwykłym potknięciem się na drodze. Jednak  te sprawy nie powinny aż tak bardzo oddziaływać na nasze życie. Natomiast w skrajnych sytuacjach, gdy tak jak pani Bovary tracimy już siły, powinniśmy odnaleźć w sobie odwagę i na nowo być może z pomocą innych ustawić swoje życie na odpowiednim torze.   Najważniejsze jest by starać się żyć tak, aby przed śmiercią czuć się spełnionym.

	Kamil Zbieralski
	Nasza Egzystencja
	Nasze życie polega na wykonywaniu codziennie tych samych czynności, co sprawia, że popadamy w rutynę. Z jednej strony rutyna porządkuje nasze życie, lecz z drugiej strony sprawia, że życie staje się monotonne. Codziennie jest to samo, codziennie trzeba wstać, umyć się, zjeść, żeby mieć siłę na cały dzień w szkole lub pracy. Tymczasem każdy oczekuje czegoś więcej od życia, a na pewno czegoś innego.   Każdy chciałby odkrywać co dzień nowe rzeczy, poznawać ludzi, spełniać swoje marzenia. Jednak wielu uczestniczy w gonitwie za lepszym, dostatnim życiem. Ludzie ci są zaślepieni pogonią za pieniędzmi i przyziemnymi rzeczami. Dlatego z czasem pojawia się w nich poczucie zawiedzenia, poczucie, że jednak nie zaznali w życiu tego, czego oczekiwali.  A przecież życie polega na dobrych relacjach z ludźmi oraz miłości do bliskich osób. Dlatego warto żyć każdą chwilą, gdyż los uderza w nas bardzo mocno i niejedna sytuacja może diametralnie zmienić nasze życie.   Przykładem zawiedzenia przez życie jest Emma Bovary, która stale chciała więcej i więcej od życia. Mając dobrego męża, szukała namiętności u kochanków, ale także pragnęła blichtru, drogich ubrań, o których ciągle marzyła i nie wyobrażała sobie bez nich życia . Była przeciętną kobietą wyobrażającą sobie życie na salonach w Paryżu. Taka postawa w końcu doprowadziła ją do samobójstwa, gdyż jej życie legło w gruzach.   Ale są też przykłady ludzi, którzy  osiągnąwszy wszystko to, czego chcieli od życia, uciekają  się do samobójstwa. Ludzie często mają sławę, pieniądze, a jednak tracą rozum.    Wielu ludzi boryka się także z brakiem akceptacji własnego wyglądu. Wielu zawodowych sportowców używa środków dopingujących, często mieszając je z narkotykami, żeby lepiej wyglądać, choć wyglądają bardzo dobrze i maja dobre wyniki sportowe. Chcą być ciągle lepsi, więcej wygrywać i poprawić swój wygląd. Aziza Shavera (pseudonim ”Zyzz”) doprowadziło to do śmierci.   Dlatego należy cieszyć się z życia, z tego, co się ma, ponieważ można to stracić w jednej chwili. Życie jest zbyt krótkie, aby czuć się zawiedzionym.

	Patrycja Pudełko  Ulotne Szczęście
	FELIETON
	Emilia Marniok
	Poniedziałek
	Moja zatrważająca bezsenność szokuje kolegów i koleżanki z klasy, a mnie wygania  z łóżka przed godziną piątą. Po nałożeniu na twarz dziesięciu kilogramów gładzi szpachlowej,  z zadowoleniem spojrzałam w lustro – byłam bliska powiedzenia sobie czegoś miłego, tak jak uczyli mnie speakerzy motywacyjni z Youtube’a, ale słowa ugrzęzły mi w gardle – widocznie żaden z nich nie uwzględnił, iż 5:50 to godzina zbyt wczesna na self-love. Jesteśmy istotami podatnymi na przyzwyczajenia, więc jakież było moje zdziwienie, gdy pani na zielonym rowerze przejechała koło przystanku trzy minuty wcześniej niż zwykle, a ja, nim zdążyłam po raz kolejny pociągnąć nosem, irytując pana z teczką (swoją drogą, widzimy się codziennie, w mojej głowie jesteśmy już po ślubie, a on nadal nie odpowiada mi na „dzień dobry”), znalazłam się                w autobusie innej linii niż zazwyczaj.   Słońce dopiero wschodziło, rzucając różowo-pomarańczową łunę nad miastem, odbijając się w szybach uśpionych jeszcze biurowców – nie sposób przecież przychodzić do pracy bez porannego venti latte z mlekiem sojowym, a Starbucks otwiera się o dziewiatej.   Klucząc pomiędzy rannymi ptaszkami a niedobitkami świętującymi dzień pański       w trochę inny sposób, znalazłam się na rynku. Gdyby nie zapach wybitego szamba, byłabym bliska stwierdzenia, że Katowice są jednak piękne. Przepuściłam trzy tramwaje, do których wepchało się jak na mój gust zbyt dużo ludzi – wprowadziło mnie to w lekkie zdenerwowanie, nie po to przecież wychodzę tak wcześnie, żeby musieć narażać się na jakikolwiek, nie daj Boże, fizyczny kontakt z innymi obywatelami. Gdy wreszcie znalazłam odpowiedni dla mnie środek komunikacji miejskiej (co najmniej 7 miejsc wolnych, odstęp od drugiego pasażera – 11 metrów i ani milimetra mniej), podniesiona na duchu ruszyłam w stronę ukochanego liceum. Podróż przebiegła bezproblemowo (i dobrze, bo musiałabym pisać piątą skargę do KZK GOP w tym tygodniu, a nie było jeszcze ósmej!) i za jakieś 6 przewrotów oczami i 4 westchnięcia znalazłam się pod murami placówki oświatowej.   To będzie dobry dzień.
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